
Wiersze z tomiku
„Niebogłos” Marty
Tomczyk-Maryon

Marta Tomczyk-Maryon (ur. 1968), poetka, prozaiczka, blogerka
i dziennikarka. Studiowała polonistykę na Uniwersytecie
Jagiellońskim, gdzie obroniła również doktorat. Od roku 2010
mieszka w Norwegii. Autorka książek edukacyjnych m.in. Jak
czytać wiersze? (Interpretacje wierszy) (2006), Jak czytać
wiersze i oglądać obrazy? (2010) oraz biografii Wyspiański
(2009). Pisuje horrory i opowiadania kryminalne (dwukrotna
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laureatka konkursu na opowiadanie kryminalne
Międzynarodowego Festiwalu Kryminału we Wrocławiu). Dla
równowagi psychicznej prowadzi blog „Trolle i misie”
poświęcony skandynawskiej literaturze dla dzieci i młodzieży
(https://trolleimisie.blogspot.com/). W 2015 zdobyła I nagrodę w
XI Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim im. Kazimierza Ratonia.
Rok później nakładem Galerii BWA w Olkuszu ukazała się jej
książka poetycka pt. Sto par bytów, której wydanie było nagrodą
w tymże konkursie. W roku 2023 ukazał się jej drugi tomik pt.
Niebogłos.

*

Niebogłos

Dla Marty Rusek

prosto w górę

wystrzał

kilka słów

jakieś pytanie

*

https://trolleimisie.blogspot.com/


nie nazwałabym tego modlitwą

to rakieta

*

pytasz co się dzieje gdy kończy się paliwo?

właśnie wtedy spada niebogłos świetlisty

*

Wierzyć

 ale nie ze słabości

tylko z czystej strzały czerwieni

 – lancy serca

która przeszywa ciała chmur

i mknie najdalej jak tylko nie można

 (Oslo, 22.04.2018)



*

Kosy

1.

Koty na Asklepiejonie

(znacznie ciekawsze niż ruiny)

 dostaniesz we wszystkich kolorach i rozmiarach

większość przeraźliwe chuda i żądna głaskania

2.

Kocięta kręcą się wokół matek

 robią wszystko na raz i na dwa

 usiłują wdrapać się na drzewo

i nie spaść

ale to rzadko się udaje



 bo łapy są aż cztery

a ogon syczy jak wąż

3.

Koty w tawernie wysiadują na murkach przed wybranym
stolikiem

nie są nachalne

ich wzrok pozostawia pewną dozę wolności

„możesz zjeść ten kawałek wieprzowiny, jeśli naprawdę musisz”

*

 są i takie które tylko się przechadzają nie proszą o nic

 te dostają wszystko

(Kos, lipiec 2019)

*

Właściwa rola



W przedszkolu wszystkie dziewczynki marzą o tym

aby zagrać księżniczkę

po latach zdają sobie sprawę

że nie było o co zabiegać

zbyt późno przekonują się

że należało wziąć rolę czarownicy

i jeszcze pięknie za nią podziękować

*

 [Wilgotna ziemia]

Wilgotna ziemia

mgła

przed-świt lasu

droga jak urwana nitka



pulsowanie samotności

szans  

*   

Pan M. znajduje na plaży damski but marki Franco Martini

W środku lipca na Korsyce

(szczegóły w gruncie rzeczy nieistotne)

Pan M. znajduje damski but

drżącą ręką otrzepuje go z piasku

i rozwija myśl o nodze która go nosiła

a także o pozostałej części

czyli kobiecie

*

jak wyglądała?



była anemiczną blondynką?

ognistą brunetką z dużym biustem?

nieskrępowana wyobraźnia Pana M. przeżywa

prawdziwe wzwody:

 w jakich okolicznościach utraciła but?

czy było to zabójstwo na tle romansowym

szampan/pocałunek/zazdrość/jedwabny szal/księżyc/łódź

a może trywialne znudzenie nie kochankiem/kochanką

lecz samym butem

który pewnego dnia okazał się tak dalece zbędny

że trafił do kosza przy plaży

 cokolwiek to było

*



Pan M. nie zazna już spokoju

jakże trudno uwolnić się od niebezpiecznych pragnień

 tworzenia cudzych historii

*

Włosy mojej matki

Znajduję włosy mojej matki na zmiotce

brązowe kłębki

niesforne kocięta

mogłyby miauczeć, gdyby miały głos

ale głosu nie mają

podobnie jak prawa, żeby tu być

 choć łapią się palców rozpaczliwie

 wyrzucam je do kosza



 kiedy zamykam kubeł zastanawiam się

czy jeszcze kiedyś zobaczę jakiś włos mojej matki

*

Żółw

Tylne łapki i ogon ślizgają się po parkiecie

skorupa postukuje

gdy zamkniesz oczy zobaczysz

dziadka o lasce

*

P.

leży z twarzą w ziemi wypalonej ogniem

który minutę temu zstąpił z nieba

wiele lat później będą mówić o nawróceniu



zapalą świeczki

obleką księgi w ciemnobrązowe skóry

ale P. wie tylko że jest oślepiony

jeszcze ma nadzieję

że wszystko będzie mogło być takie jak przedtem

jeszcze wierzy

*

[W naszym ogrodzie]

W naszym ogrodzie zamieszkały pumy śnieżne

bezgłośnie wskakują na skały i patrzą w czarne niebo

w ich krwioobiegu krążą małe kryształki lodu

gdy docierają do serca pumy przymykają oczy

(Nittedal, Skillebekk, 07.12.2021)



*

Marta Tomczyk-Maryon, Niebogłos,
Wydawnictwo Fundacja Kultury Afront, 2023.

*

Zobacz też:

Wiersze z tomiku „Sto par bytów”

Z miłości do języka
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Copernicus Jeremiego Wasiutyńskiego

Impresje wokół
„Listów z Londynu”
Anny Marii Mickiewicz
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*

Andrzej Jaroszyński

Dostałem książki dwóch Anien – poetek, które mam szczęście
znać: Anny Frajlich z Nowego Jorku i Anny Mickiewicz z
Londynu. Tomiki wydane starannie i gustownie, co jest rzadką
kombinacją, przez nieznane mi wydawnictwo „Forma” z
dalekiego Szczecina. O poezji Anny Frajlich porozmawiam z Nią
w czasie Jej październikowego pobytu w Lublinie. O książce Anny



Marii Mickiewicz chciałbym skreślić kilka słów, mimo, że
zasługuje na dużo więcej.

„Listy z Londynu”, najświeższy owoc twórczości poetki, pisane
są, jak gdyby w formie zapisu wspomnień czy wypowiedzi, które
padają w czasie rozmowy a potem są redagowane i literacko
wzbogacone. Nie należy więc je czytać „ciurkiem” ale wybierać
co smakowitsze kęski tak jak zwykle delektujemy się
wyrafinowana acz lekką z pozoru konwersacją.

Uderza wielka różnorodność tych „kartek z przeszłości”.
Głównym bohaterem jest Londyn, ale wysłane z niego „listy”
dotyczą także Lublina, Warszawy i innych miejsc w Polsce a
także odniesień do miast Europy i Azji. Są to nade wszystko
miejsca osobiście odwiedzone, uchwycone w szczególe, w
zapachu, jednym słowem widziane oczyma poetki. Podobna
różnorodność panuje wśród przywoływanych postaci. Jestem
wdzięczny autorce za przywołanie postaci zasłużonych, ale
zapomnianych. Należy do nich Krzysztof Muszkowski,
emigracyjny pisarz i publicysta polski w Londynie, którego Anna
słusznie nazywa „mistrzem pióra emigracyjnego”. Należy też
zauważyć bardzo rzadkie wśród młodego pokolenia Polek i
Polaków za granicą zainteresowanie i sympatię wobec starszej
generacji, czyli udział w „pokoleniowych wędrówkach”.

Ciekawy jest szkic o postaci Anny Jones-Dębskiej, tłumaczki i



propagatorki kultury polskiej na Wyspach. Osobiście żałuje, że o
osobie Gilesa Harta, założyciela Polish Solidarity Campaign,
poetka umieściła tylko krótką notkę. Zasługuje on niewątpliwie
na bogatszy portret. Na marginesie, czeka na sprawne pióro
przedstawienie wizerunku bardzo wielu angielskich przyjaciół
spraw polskich: pisarzy, dziennikarzy, polityków i działaczy
społecznych. To ważna misja do spełnienia przez takich twórców
jak Anna Mickiewicz.

Natomiast w „Listach …” interesujące są także a i literacko
inspirujące portrety i scenki z osobami nieznanymi publicznie.
Na przykład chorwacka kobieta, którą ratuje od samotności i
odrzucenia emigrantka z Polski; starszy pan spotkany w
kawiarni, który przełamuje granice odosobnienia, a także Anglik,
który w swojej ignorancji, pobudził autorkę do odkrycia
meandrów przeszłość jej szkoły średniej. Mnie najbardziej
podobał się wizerunek Mrs Rose „o nazwisku pachnącym jak
słodka wanilia”. Wiele szkicowanych postaci pochodzi z różnych
grup etnicznych. To obraz współczesnego Londynu,
niekoniecznie z panami w melonikach. Dodać trzeba, że
większości szkiców towarzyszy refleksja lub sugestia refleksji,
tylko delikatnie wpleciona w rysunek postaci lub zdarzenia.

Czy takie poetyckie kartki są potrzebne w dobie sztucznej
inteligencji i tysięcy tomów opisujący nasz skomplikowany świat.
Właśnie dlatego, że ani sztuczna inteligencja ani opasłe tomy nie



oddadzą ulotnych tajemnic, ani przemijających obrazów i
zapachów, ani nie wiedzą nawet o istnieniu listów, warto je więc
pisać i warto je czytać.

Andrzej Jaroszyński, Lublin 1.10. 2024

Andrzej Jaroszyński   Ukończył filologię angielską na Uniwersytecie Marii Curie-
Skłodowskiej w Lublinie. Asystent w Katedrze Literatury Porównawczej KUL, wieloletni
dyrektor Szkoły Letniej Kultury i Języka Polskiego KUL, zastępca Konsula Generalnego
RP w Chicago, zastępca Ambasadora w Ambasadzie RP w Waszyngtonie, dyrektor
Departamentu Polityki Bezpieczeństwa i Departamentu Ameryk w MSZ, Ambasador
w Królestwie Norwegii i Islandii (2001-2005) oraz w Australii i Papui Nowej Gwinei
(2008-2013). Obecnie gościnny wykładowca w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim,
UMCS i WSPA. Tłumacz, autor kilkudziesięciu artykułów na temat literatury angielskiej,
kultury, religii i polityki.

*
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Rok Wisławy
Szymborskiej
w Kanadzie
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Artyści i dyplomaci konsulatu w Vancouver, od lewej:
Katarzyna Szrodt, konsul generalna Aleksandra Kucy , Klee
Zubota, Liliana Komorowska, Joshua Zubota, konsul Katarzyna
Kasperkiewicz, Mariusz Kwiatkowski, fot. arch. autorki
                                       

                                                     Poezja, ten sen śniony w
obecności rozumu



Katarzyna Szrodt (Montreal)

Poezja to siostra filozofii – ceni skupienie w ciszy i najbardziej
lubi być czytana w samotności – wtedy otwiera przed nami głębię
swoich tajemnic: magię tematów i symboli, wielość skojarzeń,
ukryte w niej ważne pytania i przesłania. Jednak stulecie urodzin
Wisławy Szymborskiej, przypadające na 2023 rok oraz
uchwalenie przez Senat RP Roku Szymborskiej, stworzyło
szansę, by wiersze naszej Poetessy przypomnieć polskiej
społeczności w Kanadzie.

Pomysł przygotowania programu poetycko-muzycznego, w
którym narracja o życiu i twórczości poetki spleciona będzie z
recytacją wierszy, skrystalizował się w moich planach na
początku 2023 roku. W lutym uczestniczyłam w Senacie RP w
konferencji „Portret z Pamięci” oraz w otwarciu wystawy „100
lat! Wisława Szymborska”. Wielość interpretacji, aktualność i
uniwersalność wierszy Szymborskiej potwierdziły potrzebę
odczytania na nowo tej poezji: „która z ironiczną precyzją
odsłania prawa biologii i działanie historii we fragmentach
ludzkiej rzeczywistości” – jak brzmiało uzasadnienie przyznania
jej w 1996 roku Literackiej Nagrody Nobla.

Sponsorem wieczoru poetycko-muzycznego „Nic dwa razy…”
została Fundacja dla Sztuki Liliany Komorowskiej. W maju
zaproszeni zostaliśmy do ambasady polskiej w Ottawie, by



naszym programem otworzyć Rok Szymborskiej w Kanadzie, a
tydzień później zagraliśmy program w konsulacie generalnym RP
w Montrealu. Szymborska kochała jazz (jeden z wierszy
poświęciła Elli Fitzgerald) i muzykę klasyczną, więc narracja o
życiu i twórczości poetki oraz recytacja wierszy, przeplatały się z
fragmentami muzyki przygotowanej przez skrzypaczkę Nadię
Monczak i muzyków przez nią zaproszonych. Zarówno wieczór w
Ottawie, jak i w Montrealu spotkały się z gorącym przyjęciem
publiczności. Dla wielu osób był to pierwszy kontakt z poezją
Szymborskiej, dla innych było to potrzebne „odświeżenie”, by na
nowo powrócić do znanych wierszy.

W grudniu zagraliśmy nasz program po raz trzeci, tym razem w
konsulacie generalnym w Vancouver i było to symboliczne
zakończenie Roku Szymborskiej. Dołączyli do nas jazzmani
mieszkający w Vancouver: Joshua Zubota (skrzypce elektryczne),
Klee Zubota (gitara) i Mariusz Kwiatkowski (saksofon). Obecność
tria jazzowego stworzyła nowy wymiar wieczoru, w którym znane
standardy jazzowe, połączone z improwizacją muzyczną,
zamieniły się w porywający mini koncert jazzowy. Połączenie
jazzu z aktorsko interpretowanymi wierszami i opowieścią o
życiu poetki okazało się wielowymiarowym, pełnym treści i
emocji wieczorem przyjętym z entuzjazmem.

Nasze trzy wieczory poświęcone poezji Wisławy Szymborskiej
potwierdziły słowa księcia poetów – Leopolda Staffa:



Od dawna zwiastowano, że bardziej niźli chleba

Poezji trzeba w czasach, gdy wcale jej nie trzeba.

Sama Szymborska była pod tym względem umiarkowaną
optymistką twierdząc:

Niektórzy lubią poezję

Niektórzy – czyli nie wszyscy

Nawet nie większość wszystkich, ale mniejszość…

Oby poezja Wisławy Szymborskiej pozostała z nami
przypominając nam o złożoności i magii świata, wzmacniając w
nas heroiczny optymizm i radość życia, gdyż:

Nic dwa razy się nie zdarza

I nie zdarzy…

Już wiadomo, że nadchodzący rok będzie Rokiem Miłosza, gdyż



mija dwadzieścia lat od śmierci poety, prozaika, eseisty,
tłumacza, profesora Uniwersytetu Kalifornijskiego w Berkeley.
Warto przypomnieć dzieło tego giganta nagrodzonego w 1980
roku Literacką Nagrodą Nobla – warto przygotować kolejny
program poetycko-muzyczny dla Polaków w Kanadzie.

Czytelnikom „Culture Avenue” życzę, aby Nowy Rok 2024
przyniósł Miłość, Zdrowie, Harmonię Myśli i Ducha, Pokój i
Spokój dla Nas i dla Świata.



Od lewej: Liliana Komorowska, konsul generalna w Vancouver
Aleksandra Kucy, Katarzyna Szrodt, fot. arch. autorki
                                                                          

Ułamek istnienia.
Bolesław Taborski
(1927-2010).
Poeta, teatrolog, tłumacz, dziennikarz radia BBC
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Bolesław Taborski w todze, Uniwersytet w Bristolu, fot. arch.
Anny Taborskiej

Bolesław Taborski

UŁAMEK ISTNIENIA

życie człowieka to nie tyle sen

co ta jego część kiedy się coś śni



jaki to drobny ułamek istnienia

w czarnej bezsennej nocy przedtem potem

a jak krótko śnią umarłe dzieci

takie to smutne – skrzydła anioła

ogromne – rozpostarte nad kruszynką

malutką która życia nie zaznała

i jaki sens w tym wszystkim – może da go

Bóg – na pewno nie ludzie którzy

bez sensu się snują tłoczą biegną

i zdaje im się że posiądą szczęście

jakże się mylą – śnią tylko przez chwilę

tyle tu stracić – czy tam będzie lepiej

nikt tego nie wie – czy tam będą łzy



by móc się wzruszyć jąkąś piękną arią –

dowiesz się gdy zobaczysz że zapłakał Bóg

                                                                       31.3.2000 r., z
tomiku „Ułamek istnienia” (2002).

*

Halina Taborska (Londyn)

Bolesław Taborski pochodził z rodziny o tradycjach
powstańczych i wojskowych. Oboje pradziadkowie zginęli w
Powstaniu Styczniowym, ojciec był legionistą i oficerem artylerii,
walczył w dwóch wojnach światowych, matka – dentystka
działała w konspiracji i zginęła zamordowana przez
Niemców. Bolesław poszedł  ich drogą – jako nastolatek wstąpił
do AK, walczył w Powstaniu Warszawskim na Mokotowie, był
ranny. Po upadku Powstania stał się jeńcem niemieckim i
wygnańcem z własnego kraju. Z obozu jenieckiego w Sandbostel
wyzwolili go żołnierze brytyjscy. Po wyzwoleniu przyszedł czas
niepewności i trudnych wyborów. Wybrał przede wszystkim
naukę – ukończył liceum polskie w Lubece, a po przybyciu do
Anglii  podjął studia uniwersyteckie na Uniwersytecie w
Brystolu.  Rozpoczął też studencką działalność – przez kilka lat



pełnił funkcję prezesa koła studentów polskich, działał w
organizacjach religijnych i społecznych, grał w angielskim
teatrze – rozpoczął długie, pracowite i owocne życie.  

Bolesław Taborski odbiera świadectwo maturalne w liceum
polskim w Lubece, gdzie przebywał w obozie byłych jeńców
wojennych, fot. arch. Anny Taborskiej
Zawsze był  wierny Ojczyźnie, uważał, że kiedy jest to konieczne
trzeba o nią walczyć, ale bardzo nie chciał zabijać ludzi. Sądził,
że swój kraj trzeba przede wszystkim poznawać – fascynowała go
polska historia, kochał polską lieraturę, zwłaszcza romantyków,
Norwida  i  Słowackiego, od którego przybrał sobie swój 
powstańczy pseudonim „Juliusz”. Chciał  też dzielić się zdobytą



wiedzą z innymi – od wczesnej młodości mówił i pisał o polskiej
literaturze, historii i kulturze – dla swoich i dla obcych. W
świecie anglosaskim wykładał i publikował prace głównie o
polskim dramacie i teatrze, angielscy przyjaciele nazywali go
ambasadorem polskiej kultury. Otwarty był także na inne
kultury, a szczególnie kulturę angielską. Absolwent anglistyki i
teatrologii Uniwersytetu w Bristolu był wielkim miłośnikiem
Szekspira, któremu poświęcił jeden ze swych późnych tomików
poetyckich, zatytułowany „Mój przyjaciel Szekspir”. Kulturę
angielską promował  w audycjach kulturalnych  radia
brytyjskiego, nadawanych przez Polską Sekcję BBC – informując
na bieżąco polskich słuchaczy, przez 34 lata swojej radiowej
pracy –  o wszelkich jej przejawach w teatrze, filmie, muzyce,
sztukach plastycznych.

Był też wytrwałym tłumaczem wielu  ważnych dzieł angielskiej
literatury. Jego pierwszym, opublikowanym przekładem
książkowym była niezwykła powieść Grahama Greene’a Moc i
chwała, wydana przez Instytut Literacki w Paryżu w 1956 roku, o
powołaniu i pracy księdza w ekstremalnych warunkach i
prześladowaniach przez antykościelne rządy. W późniejszej fazie
życia najważniejszym życiowym przedsięwzięciem było dla niego
tłumaczenie i edytorskie opracowanie prac Karola Wojtyły – Jana
Pawła II. Był oficjalnym tłumaczem Jego dramatów na język
angielski i autorem wydania krytycznego Collected Plays and
Writings on Theater, University of California Press, 1987 oraz



krytycznego wydania poezji, dramatów i pism o teatrze Karola
Wojtyły dla Wydawnictwa Watykańskiego Opere Letterarie, LEV
1993 i wydawnictwa Bompiani w Mediolanie Tutte le Opere
Letterarie, 2001.  Opracował też rozdział o twórczości Karola
Wojtyły do tomu zbiorowego The Wojtyla Years, towarzyszącemu
nowemu wydaniu Encyklopedii Katolickiej w Waszyngtonie
(2001). Opublikował też tom szkiców, wspomnień i wierszy
poświęconych Papieżowi – Wprost w moje serce uderza droga
wszystkich, Toruń 2005.  Kulturze polskiej przyswoił swymi
tłumaczeniami m.in. 20 dramatów angielskiego noblisty, 
Harolda Pintera.



Bolesław Taborski (drugi z lewej) z kolegami w Polskiej Sekcji
Radia BBC, fot. arch. Anny Taborskiej
Był człowiekiem nadzwyczaj pracowitym – po godzinach pracy
radiowej w Polskiej Sekcji  BBC siadał do biurka i słuchając
klasycznej muzyki pisał przez większość nocy. Pisał przez całe
życie,  dopóki nie powaliła go śmiertelna choroba. Zostawił po
sobie bogatą spuściznę literacką – 25 tomików poezji, książki o
teatrze, o Powstaniu Warszawskim, setki przekładów, artykułów
i rozpraw. Był też wykładowcą akademickim na uniwersytetach
polskich, amerykańskich i na Polskim Uniwersytecie na
Obczyźnie PUNO, w Londynie, od którego otrzymał doktorat



honoris causa w roku 2007.   

Nade wszystko cenił sobie miłość, wierność i muzykę. Z kobietą,
którą wybrał na towarzyszkę życia, spędził przeszło 51 lat, w
przyjaźni i wielkim, wzajemnym szacunku. Drugą osobą jego
życia była córka Ania. Cieszył się, że niosła w sobie te wartości,
które cenił w ludziach najbardziej – dobroć, uczciwość i
potrzebę twórczego działania. O muzyce mówił, że tak jak
miłość, rozświetlała jego życie i była pocieszycielką w smutku.
Odchodził długo i boleśnie,  kochający i kochany, cierpliwy w
cierpieniu  i  pełen planów na przyszłość. W ostatnią drogę 
odprawił Go Ksiądz Proboszcz Marek Reczek,  z parafii kościoła
św. Andrzeja Boboli w Londynie – ciepło, po ludzku i z Boską
Posługą, na kilkanaście godzin przed śmiercią. Odszedł 6
grudnia 2010 roku.

*



Bolesław Taborski i Halina Taborska podczas rocznicy
Powstania Warszawskiego, fot. arch. Anny Taborskiej

Bilans?

piszę – podszepty szatana słyszę

anioł zbyt cicho ku sobie woła

co tu zyskałem? co tu straciłem?



jak się ten bilans w końcu ułoży

nie wiem i może się już nie dowiem

bo te przeżycia – sukcesy klęski

się nie sumują ale po sobie

zachodzą pędzą wleką znikają

a ja zostanę bezbronny nagi

czy wzniosę ręce do jasnej nocy?

czy je opuszczę do ciemnego dnia?

zostawię pustkę po sobie w sobie?

czy pełnię nigdzie? wie to księgowy

saldo dodatnie saldo ujemne

wyjdzie na jedno po spaleniu ksiąg

piszę – a diabeł łapy zaciera



ale nie wygra ze mną przechera

                      bo ja już pełzam w stronę anioła     

                                                                                       
1.7.2007 r.

*

Dokumentalny film biograficzny o Bolesławie Taborskim,
zrealizowany przez córkę, Annę Taborską. Zawiera
obszerne wywiady z poetą, ilustrowane jego poezją.

*

Film Anny Taborskiej „Moje Powstanie”. Bolesław Taborski
odwiedza warszawski Mokotów, gdzie brał udział w
powstaniu 1944 r.

*

Zobacz też:

Najważniejsze jest współczucie

https://www.cultureave.com/najwazniejsze-jest-wspolczucie/


Historyk sztuki, filozof, pedagog – prof. dr hab. Halina
Taborska

Dużo roboty z tym papieżem

Jestem trochę
Polakiem, ponieważ
jestem wielojęzyczny
Z Marco Americo Lucchesim, brazylijskim poetą, naukowcem,
eseistą, tłumaczem – rozmawia Aleksandra Ziółkowska-Boehm.

https://www.cultureave.com/historyk-sztuki-filozof-pedagog-prof-dr-hab-halina-taborska/
https://www.cultureave.com/historyk-sztuki-filozof-pedagog-prof-dr-hab-halina-taborska/
https://www.cultureave.com/duzo-roboty-z-tym-papiezem/
https://www.cultureave.com/jestem-troche-polakiem-poniewaz-jestem-wielojezyczny/
https://www.cultureave.com/jestem-troche-polakiem-poniewaz-jestem-wielojezyczny/
https://www.cultureave.com/jestem-troche-polakiem-poniewaz-jestem-wielojezyczny/


Marco Lucchesi, fot. arch. Aleksandry Ziółkoskiej-Boehm
Pasją Marco Americo Lucchesi jest poezja. Tłumaczył na język
portugalski poetów takich jak: Nagib Mahfuz z Egiptu, Umberto
Eco i Mario Luzi z Włoch, Paolo Dall’ Oglio z Syrii. Lucchesi
pięknie promuje poezję polską w Brazylii. Gdy był redaktorem
naczelnym „Poesia Sempre”, pisma Biblioteki Narodowej w Rio
de Janeiro, w roku 2008 (Poesia Sempre, numer 30, rok 15 /
2008), ukazał się numer specjalny poświęcony właśnie polskiej
poezji. Prowadził wykłady z literatury w Niemczech, we
Włoszech, Francji. Jego książki zostały przetłumaczone na wiele



języków: od angielskiego po urdu i bangla. W języku polskim w
tłumaczeniu Henryka Siewierskiego ukazał się jego tomik
zatytułowany 21 wierszy (Tesseractum, 2021).

Aleksandra Ziółkowska-Boehm: Urodził się Pan w 1963
roku w Rio de Janeiro. Jak Pana włoska rodzina
pochodząca z Toskanii znalazła się w Brazylii? W jakim
języku mówiono w domu?

Marco Americo Lucchesi: Moja rodzina pochodzi z prowincji
Lucca, z małego miasteczka Massarosa, położonego między
morzem, górami i jeziorem Massacciuccoli. Miasteczko to kochał
i często odwiedzał Giacomo Puccini. Moi rodzice znali się od
dzieciństwa. Tak się złożyło, że podczas II wojny światowej nasze
miasteczko zostało wyzwolone przez wojsko brazylijskie i w ten
sposób również dalsze dzieje naszej rodziny zostały związane z
Brazylią. Przede wszystkim dlatego, że mój ojciec otrzymał
propozycję pracy w branży komunikacyjnej. Moja babcia ze
strony matki również przybyła do Brazylii. Miał to być pobyt
tymczasowy, ale w końcu ich prochy spoczęły na ziemi
brazylijskiej. Na ziemi, która jest teraz dla mnie ziemią świętą.
To wspomnienie przywołuje wiersz Miłosza: stare kobiety w
kościele, ich straconą młodość, ich piękno, ich kruchość! W
domu mówiliśmy po włosku, zaś po portugalsku tylko w szkole.
Dlatego kiedy mówię po włosku, ludzie od razu rozpoznają mój
toskański akcent.



Szkołę i studia (magisterium i doktorat z literatury,
habilitacja z historii) kończył Pan w Brazylii. Jak Pan
wspomina okres studiów?

Jako skok w świetliste głębiny! Jeszcze przed studiami na
uniwersytecie pożerałem książki. Od dwunastego roku życia moi
nauczyciele byli dla mnie oknem na świat. Oknem – ale nie
przykładem. Czułem się jednakowoż nieraz samotny i starałem
się zachować moją niezależność pomiędzy umiarem i belcanto.
Historia przemawiała do mnie przez Heraklita, a literatura przez
Parmenidesa. I jeden, i drugi byli dla mnie ważni. Nawiasem
mówiąc, obecność klasyków, muzyki, pianina, Dantego jest
esencją śródziemnomorskiego joie de vivre. Do dziś wysoko cenię
historię filozofii i nie potrafię obyć się bez perspektywy
przeszłego czasu.

Skąd u Pana pasja i zapał do znajomości języków obcych?
Czyta Pan i porozumiewa się w językach: porugalskim,
włoskim, niemieckim, francuskim, angielskim…

I w jeszcze kilku innych. Być może to kwestia genów: mój
dziadek ze strony ojca był poliglotą. Ponieważ jestem
wielojęzyczny, to być może jestem także trochę Polakiem.
Żartuję – moja znajomość języka polskiego jest tylko pasywna,
niemniej podczas spotkania w Stowarzyszeniu Polskich Pisarzy i
brazylijskiej Akademii Literatury udało mi się wygłosić krótkie



przemówienie po polsku. Nauka języków obcych to nałóg,
którego nie potrafię się pozbyć. Ale teraz już uczę się mniej
intensywnie, bo zaangażowałem się w wiele projektów
literackich i muzycznych. Być może to wszystko wynika z mojego
dwujęzycznego pochodzenia i wychowania, a także z tego, że
wyznając miłość, czynię to w dwóch językach. Pewnego razu,
odwiedzając więźniów, poznałem Rumuna i mówiliśmy po
rumuńsku. Na pożegnanie uściskal mnie serdecznie, bowiem
tam, w więzieniu, stał się, jak mówił, sierotą własnego języka.
Nigdy nie zapomnę tego spotkania! Słowa potrafią być aniołami
lub demonami, zależnie od naszego wyboru.

Jak zaczęła się Pana nauka języka polskiego?

Mój pierwszy kontakt z językiem polskim zawdzięczam
znajomym, Józefowi Lutkowi i jego żonie. Byłem bardzo młody,
gdy zacząłem uczyć się tego niezwykłego „spotkania” spółgłosek
i osobliwego nosowego dzwięku. Dźwięku, który pozwala odkryć,
jak starodawny on jest wśród języków słowiańskich. No i
oczywiście postać Jana Pawła II, która mi otworzyła inne
horyzonty. Nauka rosyjskiego z kolei pomogła mi pogłębić i
rozszerzyć słownictwo. Przede wszystkim zostałem oszołomiony
wielkością poezji Mickiewicza, Różewicza, Herberta i Miłosza.
Szczególnie zaś powieściami i dramaturgią Gombrowicza.
Oczywiście również i wielu innych pisarzy, ale wspominam tu
tych, którzy zaprowadzili mnie do księgarni w Paryżu. No a



potem był Assimil i moja pierwsza podróż do Krakowa. Jakże
pamiętna!

To z wczesnej nauki gry na fortepianie, śpiewu, języków
obcych wyniósł Pan tak głębokie i szczególne
przygotowanie do „wejścia w dorosłość”?

Języki obce pozwalają zrozumieć świat i umożliwiają
opowiedzenie o jego pięknie, jego tajemnicy, nadziei i
okrucieństwie. Język jako taki jest filozoficznym sposobem na to,
by zrozumieć wszystko, co nieuchwytne. Jest dla mnie,
powiedziałbym, wokalnym tembrem, akcentem, cegłą wieży,
której już nie ma. Z tego punktu widzenia langue i parole może
też być odebrane jako śpiew chóralny. Głosząc takie prawdy,
mam na myśli utwory Gombrowicza czy „Wesele”, ale także
dzieła Brunona Schulza. Każdy język jest poetyckim systemem
samym w sobie. Każdy język zasługuje na swojego poetę.
Obecnie tłumaczę tureckiego poetę Yunus Emre ze słownika
osmanli.. Zachwycam się wspaniałymi, dźwięcznymi głoskami:
jak ü, jak polskie ł i nosowy dźwięk ą! Tajemnice orkiestry – dla
mnie boskiej.

Do głosek dochodzi muzyka.

Jak wspomniałem, to drugi z moich nałogów. Zawsze
uwielbiałem grać na pianinie. Nie jestem wirtuozem, ale staram



się grać jak najlepiej i codziennie ćwiczę. Śpiewanie jest również
moją wielką pasją. Codziennie śpiewam moje ulubione arie i inne
pieśni operowe, które znam na pamięć. To wszystko krąży w
moich żyłach. Innym moim przyjacielem obok pianina jest
teleskop. Bowiem: studiuj gwiazdy i pentagram, albo czytaj
gwiazdy w pentagramie Cycerona, muzykę w niebieskich
globach. Jednak w rzeczywistości chodzi o sprawy o wiele
prostsze… Mój ojciec był bardziej „geometryczny”, a moja mama
bardziej „liryczna”. Jakże wielką radość przeżywam wciąż
ulokowany pomiędzy – z jednej strony gwiaździstym niebem, a z
drugiej czarnymi klawiszami…

Rozmawiała Aleksandra Ziółkowska- Boehm.

Wywiad ukazał sie [w:]: ODRA, Wrocław, grudzień 2022
str. 72-73.

Zobacz też:

Historia lubi się powtarzać

https://www.cultureave.com/historia-lubi-sie-powtarzac/


Moja fotografia jest przedłużeniem życia

Rok 2023 – rokiem
Wisławy Szymborskiej

https://www.cultureave.com/moja-fotografia-jest-przedluzeniem-zycia/
https://www.cultureave.com/rok-2023-rokiem-wislawy-szymborskiej/
https://www.cultureave.com/rok-2023-rokiem-wislawy-szymborskiej/


Wisława Szymborska, Kraków 2009, fot. Wikimedia Commons
Senat Rzeczypospolitej Polskiej zdecydował, że patronką roku
2023 będzie Wisława Szymborska. W 2023 roku obodzić
będziemy 100-tną rocznicę jej urodzin.

Poetka urodziła się drugiego lipca 1923 roku w Kórniku w
Wielkopolsce. Jest laureatką literackiej Nagrody Nobla (1996),
została również uhonorowana najwyższym odznaczeniem
państwowym − Orderem Orła Białego. Jej wiersze
przetłumaczono na ponad czterdzieści języków.

Jubileusz będzie szczególnie świętowany w Krakowie, mieście,
gdzie Wisława Szymborska spędziła większość swojego życia i
gdzie działa Fundacja powołana na podstawie zapisu
testamentowego poetki, która opiekuje się jej spuścizną.
Organizowane będą też liczne wydarzenia literackie w kraju i za
granicą.

*

Wiersz współczesnego brytyjskiego poety Michaela Swena,
napisany pod wpływem twóczości Wisławy Szymborskiej w
tłumaczeniu Anny Marii Mickiewicz z Londynu.

Hołd dla Wisławy Szymborskiej



Kiedy to wszystko się rozpada

lub spala się

lub zastyga

(naukowcy jeszcze nie uzgodnili,

która z tych rzeczy się stanie),

to mało prawdopodobne

że wszystko zniknie.

Na pewno pozostanie,

dryfując tu i tam

przez niezgłębione zakątki

roztrzaskanej przestrzeni,

trochę małych pamiątek

tego, kim byliśmy.



Może odrobinę taktów

z trzeciej partity;

kilka spinek do włosów;

bączek,

który wciąż się kręci;

horoskop;

koń Tang;

czyjaś ostatnia pieszczota;

i jeden z twoich wierszy.

© Michael Swan 2019,
tłum. Anna Maria Mickiewicz

Fragment książki Joanny Sokołowskiej-Gwizdka „Teatr
spełnionych nadziei. Karki z życia emigracyjnej sceny (Novae
Res 2016) na temat spektaklu teatralnego, który powstał w
Toronto inspirowanego twórczością Wisłąwy Szymborskiej.



*

Wisława Szymborska – poetycki portret Noblistki

Salon Poezji i Muzyki wystawił„Szymborską”[1] po raz pierwszy
w 1996 roku, kiedy poetka otrzymala Nagrodę Nobla. Był to
wieczór poświęcony poezji, powstały spontanicznie i na gorąco,
przygotowany w ogromnym tempie i zaprezentowany w
Konsulacie Generalnym w Toronto. W niedługim czasie, miało
miejsce drugie przedstawienie, wzbogacone o oprawę muzyczną



przez Jerzego Boskiego i Dariusza Króla. Odbyło się ono w nowo
otwartej, a później znanej, cenionej i kulturotwórczej Galerii PKO
w Toronto na Bloor Street West, w pięknej przestrzeni ze
specjalnie do tego celu zaaranżowaną widownią, pośród rzeźb
aktualnej ekspozycji. Potem doszedł obraz. Spektakl z monologu
jednego aktora, przerodził się w widowisko słowno-muzyczne,
pełne krakowskich klimatów.

Maria i Agata  zwróciły się do Leszka Szurkowskiego, fotografika
i grafika komputerowego, w którego archiwum  znalazły miejsca
korespondujące z wierszami Szymborskiej.

Maria Nowotarska:

Niektóre momenty tego przedstawienia niosą szczególną siłę
ekspresji. Np. fotografia przedstawiająca wejście do katakumb
kościoła Pijarów, na końcu ulicy Św. Jana, przywołuje moje
wspomnienia. Gdy byłam dzieckiem, może jeszcze podczas
okupacji, w okresie wielkanocnym, odwiedzało się groby
Chrystusa w kościołach. W podziemiach koscioła Pijarów, był
jeden z najpiękniejszych grobów, jakie pamiętam, zawsze pełen
białych kwiatów. Widzę bramę, prowadzącą do katakumb, która
przy całym bogactwie tego barokowego kościoła, była
dramatycznie smutna. I właśnie tak ją sfotografował Leszek
Szurkowski.



***

Agata mówi przejmujący wiersz „Koniec świata”, prawie jej nie
widać, wtapia się w czarną bramę. Obraz wywołuje duże
wrażenie.

Podobnie komponuje się obraz cmentarza żydowskiego, ze
„ścianą płaczu” zbudowaną ze starych nagrobków, z wierszem
„W zaplombowanych  wagonach”, z muzyką z żydowskimi
elementami. Agata stoi na tle ściany, śpiewa o stukocie kół
pociągu, wymienia imiona, widz odnosi wrażenie jakby poezja
była zwielokrotniona poprzez siłę różnych środków wyrazu.

W spektaklu pojawiają się mniej dramatyczne elementy, spacer
dorożką po Krakowie, zaułki i tajemnice miasta, poezja zostaje
wzbogacona poprzez elementy teatralne. Np. w wierszu o
kobiecie zranionej przez utraconą miłość, która umarła, choć
fizycznie żyje. Na scenie pojawia się okno pełne kwiatów na ulicy
Kanoniczej. Widz domyśla się, że bohaterka wiersza jest w
środku. Agata, prawie niewidoczna, stoi pod oknem, po czym
wchodzi do środka i czesze włosy, które rosną za każdym
pociągnięciem grzebienia.

Agata w spektaklu nie gra Szymborskiej, nie udaje poetki. Jest po
prostu człowiekiem pochłoniętym jej poezją. Za pomocą słów
porozumiewa się i wyraża swoje uczucia. Sama wybierała teksty,



bo jak twierdzi, nie umie mówić wiersza, którego nie rozumie.

Agata Pilitowska:

W spektaklu tym są wiersze, do których jestem bardzo
przywiązana. Czym częściej je mówię, tym bardziej cieszę się, że
mogę je przekazać. Spotkałam się z wieloma komentarzami,  że
spektakl zbliża odbiorcę  do Szymborskiej i sprawia, że poetka
staje się bardziej zrozumiała. Ja sama też tego doświadczyłam,
myślę, że dzięki temu, że weszłam głębiej w przedstawienie,
bardziej czuję i rozumiem tę poezję.

Co jeszcze kierowało moim wyborem? Chciałam pokazać piękno
słowa i podzielić się tym z widzem. Wybrałam wiersze z różnych
tomików, aby widz mógł poznać różne etapy twórczości
Szymborskiej. Myślę jednak, że najważniejszą rzeczą, którą mam
nadzieję udało mi się uchwycić, jest wyraźna i odrębna,
specyficzna dla Szymborskiej filozofia życia, zainteresowanie
szczegółem, stosunek do ludzi, uczuć. Niektórzy mówią, że
poetka jest zimna, ale ja tego w jej twórczości nie widzę.
Szymborska pokazuje w swoich wierszach ulotność życia, oddaje
te chwile, w których człowiek jest na ziemi, poddaje pod
dyskusję, czy my jesteśmy tylko doświadczalnym materiałem,
kontrolowanym przez jakąś niewidzialną siłę. Jej wiersze są
proste w konstrukcji, ale skomplikowane w treści i 
wieloznaczne.



***

Przedstawienie grane było w wielu miejscach, począwszy od
Toronto i Mississaugi[2], przez Montreal[3], do Calgary,
Edmonton i Winnipeg, a skończywszy na Buffalo, Waszyngtonie,
San Diego, czy Phoenix w Arizonie. Agata Pilitowska zapraszana
była na Uniwersytety w Calgary[4], Edmonton i Buffalo.
Wszędzie przedstawienie było przyjmowane z dużym aplauzem i
to zarówno w wersji polskiej, jak i angielskiej, w tłumaczeniu
Stanisława Barańczaka. Wyróżniono je nawet  jako jedno z
siedmiu najciekawszych wydarzeń artystycznych 1997 roku w
Calgary.

Agata Pilitowska występowała też w ramach International
Writers Festival w Ottawie[5], gdzie miała miejsce prezentacja
kultur nowych krajów członkowskich Unii Europejskiej. Spektakl
pokazujący twórczość Noblistki był jedynym, który przedstawił
na szerokim, międzynarodowym forum polską kulturę.

Maria Nowotarska:

„Szymborska” według mnie najlepiej została pokazana właśnie w
Ottawie. Pojechał z nami Krzysztof  Sajdak – specjalista od
światła i dźwięku. Stworzył on wyrazisty obraz przestrzeni.
Agata była oświetlona jednym reflektorem, który za nią chodził i
ją ujawniał. Dało to bardzo piękny efekt artystyczny.



*

Przypisy:

[1] Wisława Szymborska. Nobel 96. Wybór tekstów, recytacja i
śpiew: Agata Pilitowska. Muzyka: Jerzy Boski i Dariusz Król.
Oprawa plastyczna: Leszek Szurkowski, Dyrektor artystyczny:
Maria Nowotarska. Prapremiera: 4.04.1997 – Wisława
Szymborska. Nobel 1996 (wersja polska), 29.09.1997 – (wersja
angielska). Tłumaczenie: Stanisław Barańczak.

[2] Wisława Szymborska – Nobel 96, 4 kwietnia 1997, Centrum
Jana Pawła, Mississauga oraz 22 January 98, Living Art Centre,
Mississauga. (Festival of Polish Culture).

[3] A musical tribute to Wisława Szymborska. 1996 Nobel
Laureate. Performed By Agata Pilitowska & Dariusz Król,
Concordia University, April 29, 1997. (The Leonardo Project).

[4] University of Calgary, November 23 1997.

[5]„Szymborska – Nobel 96”, International Writers Festival,
Ottawa, dyr. Neil Wilson, współudział Ambasada Polska w
Ottawie, 12 maja 2004, National Library and Archive, 395



Wellington St.

Książkę Joanny Sokołowskiej-Gwizdka można kupić przez
Amazon lub bezpośrednio od autorki klikając na okładkę
książki na głównej stronie magazynu „Culture Avenue”. W
Polsce książka jest dostępna w księgarniach, po uprzednim
zamówieniu.

*

Zobacz też:

Spotkanie z Wisławą Szymborską

https://www.cultureave.com/spotkanie-z-wislawa-szymborska/


„Teatr spełnionych nadziei” – opowieść o polskim teatrze
w Toronto.

Więcej niż monografia. „Teatr spełnionych nadziei” Joanny
Sokołowskiej-Gwizdka.

Tułaczy talizman.
Stanisław Januszko
(1914-2002).
Winicjusz Gurecki (Toronto)

https://www.cultureave.com/teatr-spelnionych-nadziei-opowiesc-o-polskim-teatrze-w-toronto/
https://www.cultureave.com/teatr-spelnionych-nadziei-opowiesc-o-polskim-teatrze-w-toronto/
https://www.cultureave.com/wiecej-niz-monografia-teatr-spelnionych-nadziei-joanny-sokolowskiej-gwizdka/
https://www.cultureave.com/wiecej-niz-monografia-teatr-spelnionych-nadziei-joanny-sokolowskiej-gwizdka/
https://www.cultureave.com/tulaczy-talizman-stanislaw-januszko-1914-2002/
https://www.cultureave.com/tulaczy-talizman-stanislaw-januszko-1914-2002/
https://www.cultureave.com/tulaczy-talizman-stanislaw-januszko-1914-2002/


Fot.  Michal Jarmoluk z Pixabay

Tułaczy Talizman

Garść ziemi zabrałem spod progu mej chaty,

Ten sercu polskiemu najdroższy talizman,

Gdy ze wsi uchodzić musiałem przed laty,

Nie wiedząc gdzie czeka mnie nowa ojczyzna.

*

Gdy szedłem z pól naszych na ścieżki tułacze

https://pixabay.com/pl/users/jarmoluk-143740/?utm_source=link-attribution&utm_medium=referral&utm_campaign=image&utm_content=264776
https://pixabay.com/pl//?utm_source=link-attribution&utm_medium=referral&utm_campaign=image&utm_content=264776


Graniczny las żegnał mnie cichym szelestem,

A rzeka szumiała:- Na drodze przeznaczeń

Bądź wierny twej ziemi, pamiętaj kim jesteś!

*

Spojrzałem za siebie w znajomy mrok kniei

I żal mnie ogarnął, co gorzkie łzy rodzi;

Po latach niewoli, obietnic, nadziei

Musiałem z ojczyzny do obcych uchodzić.

*

I chroniąc skarb drogi wędruję po świecie:

Przez morza i lądy, kraj gwarny i głusze,

A za mną tęsknota, jak w zimie, tak w lecie,

Przy pracy i w domu wciąż trawi mą duszę.



*

Po nocach w snach widzę rój ptactwa nad wodą,

Las, łąkę kwiecistą i zagon nasz żyzny

I nie wiem, czy kiedyś mnie drogi zawiodą

Z powrotem do Polski, do mojej Ojczyzny!

*

Gdy umrę wśroó obcych, duch „Letę” przekroczy,

O jedno was, bracia dziś proszę serdecznie –

Mą ziemią ojczystą zasypcie mi oczy,

Niech w obcej mogile o Polsce śnię wiecznie.

(Stanisław Januszko)

I stało się tak jak pisał Poeta. Zmarł po długiej i ciężkiej chorobie
28.XII.2002 r. w szpitalu w Toronto, na trzy miesiace przed
ukonczeniem 89-tego roku życia. Najbliższa rodzina i grono



wiernych przyjaciół odprowadziło Go na miejsce wiecznego
spoczynku w obcej, kanadyjskiej ziemi. Nie zabraklo na Jego
trumnie tego tułaczego talizmanu, garści polskiej ziemi…

Pozostawił po sobie dorobek zawarty w dziesieciu tomikach
wierszy; „Wszystko przemija” (1973), „Posiew tęsknoty i satyry”
(1974), „Ponad horyzontem” (1975), „Synowie pól”(1976),
„Klęski i zwycięstwa” (1977), „Przez mękę do chwały” (1979),
„Brzask nowej ery” (1981), „Cześć Kanadzie” (1985). W 1988 r.
w Polsce, nakladem Ludowej Spółdzielni Wydawniczej w
Warszwie ukazał się wybór Jego wierszy pt. „śladami bardów”.
Ostatni tomik pt. „Uzdrów świat chory” wydał Poeta w 1994 r.
Na przygotowanie do druku następnego tomiku zabrakło sił i
czasu. Piórem zapracował sobie uczciwie na państwowe
odznaczenie „Zasłużony dla Kultury Polskiej”, którym Go
uhonorowano.

Stanislaw Januszko posiadał wrodzony talent poetycki. Wiersze
zaczął pisać będąc jeszcze dzieckiem. W wieku dwunastu lat ten
chłopski syn z białostockiej wsi, za wiersz  napisany na urodziny
marszałka Piłsudskiego dostaje podziękowanie z Belwederu. Gdy
był już w wieku  przedpoborowym, napisał patriotyczny wiersz,
który został odczytany w audycji  radiowej dla wojska, a
nasteępnie powielony i oprawiony w ramki wisiał w  każdym
biurze przyjmujacym poborowych do odbycia zasadniczej służby
wojskowej. Ten wiersz spowodował, że służbę wojskową  odbył



Januszko w kompanii zamkowej przydzielonej do ochrony
prezydenta Polski. Po jej zakończeniu otrzymał od  prezydenta
Mościckiego stypendium na naukę w gimnazjum im. Władysława
IV na kursach wieczorowych.  Ucząc się, pracuje w redakcji
„Wiarusa”.

Zdążył skończyć dwie klasy gimnazjum, gdy wybuchła wojna.
Walczył z Niemcami w okolicach Grodna i Augustowa. W latach
okupacji w Batalionach Chłopskich, a potem w Armii Krajowej.
Gdy w 1944 r. wkraczały w tamte okolice wojska sowieckie,
dostaje od swego dowódcy polecenie zorganizowania posterunku
milicji, obsadzonego, oczywiście przez samych żołnierzy AK.

Rozpracowny przez NKWD i UB ucieka w ostatniej chwili przed
aresztowaniem. Za Jego schwytanie wyznaczono nagrodę. Przez
jakiś czas ukrywał się na Śląsku, a następnie w Szczecinie, skąd
udało Mu się przedostać przez „zieloną granicę” do angielskiej
srefy okupacyjnej w Niemczech.

Do Kanady przyjechał w 1948 r. Pracował jako robotnik w
przemyśle maszynowym. Wiersze pisał zawsze, lecz czas na ich
wydanie drukiem znalazł dopiero po przejściu na wcześniejszą
emeryturę, z powodu złego stanu zdrowiia w 1971 r.

A tak pisal w wierszu „O sobie”:



Ja jestem rymotwórca. Inni – to poeci.

Mój wzrok po ziemi błądzi, ich w przestworza leci.

Innym myśl górnolotna w niebiosa ucieka,

Moja biegnie po ścieżce prostego człowieka.

Oni błądzą w lazurach, ja podglądam życie.

Ja piszę robotnikom, a oni elicie.

*

Im los dał harfy, flety, złote lutnie,

Ja na deskach lipowych gram rzewnie i smutnie.

Ich grób kiedyś ozdobią wieńcem laurowym,

A na moim – postawcie zwykły krzyż brzozowy.

I rzućcie nan garść chabrów i niezapominajek,

I napiszcie na krzyżu – tu śpi wiejski grajek.



Mimo całej swojej skromności Staś Januszko – jak na niego
mowiliśmy – był poetą, którego twórczość powinna pozostać w
skarbcu kultury narodowej na zawsze. Bo te wiersze będą
zawsze aktualne.

Tamtego dnia, ostatniego dnia 2002 r. wróciwszy z pogrzebu
Przyjaciela wziąłem do ręki tomik Jego wierszy, by przekonać się,
że On nie odszedł tak naprawdę, całkowicie. W tych strofach, w
które włożył całe swoje serce, pozostanie wciąż żywy. Dzięki Mu
za to, że nam je zostawił.

*

Zobacz też:

Poeta pamięta. Stanisław Januszko (1914-2002).

Dożywotnio skazany na Polskę

                                                             

https://www.cultureave.com/poeta-pamieta-stanislaw-januszko-1914-2002/
https://www.cultureave.com/dozywotnio-skazany-na-polske/

